Szanowni Państwo

Zwracam się z prośbą utrzymanie w mocy ustawy o rodzinnych ogródkach działkowych.

Ogródki sa miejscem pracy, wypoczynku i spotkań miliona osób a włączając rodziny kilku milionów. Działkowcy posiadając często niewielkie środki finansowe mogą posiadać i opiekować się swoim kawałkiem ziemi. Nie stać ich na działkę za miastem ani na wycieczki.

Ogródki działkowe pozwalają im aktywnie spędzać czas na powietrzu w pobliżu miejsca zamieszkania dając radość życia i utrzymując zwłaszcza osoby starsze w dobrej kondycji fizycznej i psychicznej. Można wręcz powiedzieć, że działki nadają sens życiu wielu osób będących na emeryturze.

Opieka na kawałkiem własnej ziemi jest ważna dla zdrowia mieszkańców miast, gdzie terenów zielonych jest często niewiele, a ogródki dają możliwość wypoczynku, pracy na powietrzu, regeneracji sił i hodowania własnych warzyw i owoców.

Te niewielkie działki są uprawiane nawet przez kolejne pokolenia. Posiadaną przeze mnie działkę zakupił prawie 40 lat temu mój dziadek i tu często spędzałem z nim czas w dzieciństwie. Pokazywał mi jak sadzić kwiaty, szczepić róże... przekazał mi miłość do ziemi i przyrody.

Ziemia uprawiana od pokoleń, ciesząca oczy i duszę powinna pozostać pod opieką tych, którzy o nią dbają.

Utworzenie ogródków działkowych ponad 100 lat temu umożliwiło wielu osobom i rodzinom godne i zdrowsze życie także w miastach. Dla innych mieszkańców są one oazami pięknych kwiatów i zapachów gdzie mogą spacerować i cieszyć się urokami przyrody. Ogródki stanowią płuca miast co w sytuacji gdzie developerzy zabudowują każdy możliwy kawałek ziemi ma duże znaczenia dla zdrowia wszystkich mieszkańców.

Unieważnienie ustawy o rodzinnych ogrodach działkowych może skazać milion osób i ich rodzinny na smutne życie bez kawałka swojej ziemi.

Skaże ich na utratę pracy włożonej w zagospodarowanie często nieurodzajnej ziemi co wymagało wielu lat ciężkiej pracy. Myślę, że unieważnienie ustawy może przyczynić się do zniszczenia ekosystemów jakie stanowią tereny działek i w efekcie skazać miliony ludzi na wegetację przed telewizorem i brak możliwości relaksu i pracy na powietrzu. Żadne pieniądze nie uzasadniają zabierania ziemi osobom opiekującymi się nią przez wiele lat, a czasem i przez kilka pokoleń.

Takie działanie spowoduje bardzo silne napięcia i protesty społeczne... 

Z poważaniem 

Michalina Frączek
